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Z A P O W I E D Ź  P O Ż Ą D A N E J  Z M IA N Y
W dniu  14. lutego wygłosił  P a n  M in is te r  sp ra w  

wewn. K ościa łkow sk i  w kom isji  Sena tu  w ie lką  
m ow ę polityczną ,  w k tó re j  w ypow iedzia ł  szereg  
cennych  uwag. poci ad resem  U kra ińców , w iecznie 
n a rz e k a ją c y c h  i w iecznie n iezadow olonych. Mowa 
P a n a  M in istra  zos ta ła  w yw ołana  ża lam i U kra ińców  
n a  Berezę K a r tu z k ą .  P a n  M iniste r  o d razu ,  z m ie j ­
sca  przygw oździł  bezzasadność  ty ch  s k a rg ,  gdyż 
to w łaśn ie  U k ra iń cy  wywołali konieczność  u tw o ­
rzen ia  tego drasty.qzjnego środka .  U k ra iń cy  p o ­
noszą m ianow icie  odpow iedzia lność  za śm ierć  ś. p. 
M in is tra  P ie rack ieg o  i coko lw iek  ich za to sp o tk a ,  
m ogą p rzy p isać  ty lk o  sw ojej do tychczasow ej po ­
li tyce  i nieżyczliw ości cłla P a ń s tw a ,  w k t ó r e m ż y ­
ją  i z k tó reg o  op iek i  k o rz y s ta ją ,  ale za  to n igdy  
n ie  o k a z u ją  an i n a w e t  n ie  ośw iadcza ją  d la  n iego 
n aw et zw ykłe j lojalności.

P a n  M in iste r  zapowiedział,  że ty p y  p o l i ty ­
ków  u k ra iń s k ic h  w  rodza ju  L ew ick ich  i innych , 
już n iezad ługo  z n ik n ą  ze Sejm u i S en a tu  po l­
sk iego , a p rz y jd ą  inni R usin i,  k tó rz y  za jm ą  ich  
m iejsce. Ta zapowiedź, jeśli  spe łn i ją  P a n  Mi-

s p o s obem z ap r  o w ad zen ia 
w k r a ju  i w y k o rzen ien ia  
w sze lk ich  poczynań  wro-

n is te r ,  będzie jed y n y m  
w dalszej kolei spoko ju  
an ty p ań s tw o w e j  m yśli,  i
g ich  Po lakom . Tego spo łeczeństw o  m a  p raw o  ocze­
k iw ać  i poprze  ta k ie  w ysiłk i  w ładz p ańs tw ow ych . 
J e s te ś m y  pew ni,  że p rz y  now ej o rd y n ac ji  w y b o r­
czej, z jednom anda tow ym i o k rę g a m i  w yborczym i, 
nie p rze jd z ie  ani jeden  k a n d y d a t ,  k tó r y  n ie  będzie 
bezwzględnie lojalny d la  P ań s tw a .  P rz y  dość w y ­
sokim o d se tk u  ludności p o lsk ie j ,  we wsch. M ało­
polsce i ogrom nej w iększości lo jalnej ru sk ie j  lud­
ności, nie w yjdzie  żaden  U kra in iec . W te d y  znik- 
n ie  to w ieczne n a r z e k a n ie  n a  jak ie ś  zm yślone 
„ k ry w d y " ,  w ieczne k ra k a n ie ,  w ieczne judzenie, 
w ieczne m ącenie .  T rudno  bow iem  przypuśc ić ,  a b y  
P aństw o  pozw alało  n a  to, co się do ty ch czas  działo 
we wsch. Małopolsce, zw łaszcza w* 1930 r., cze­
go nie zganił  na leżycie  żaden  m a \  poseł, żadna  
g aze ta ,  ani św ieczn ik i cerkw i.

Mowa P a n a  M inistra  K ośćia łkow skiego ,  to z a ­
powiedź „os tre j  i ciężkiej r ę k i “ . N a t a k ą  rę k ę  cze­
ku spo łeczeństw o  tej części k r a ju  oddaw na. Tylko  
t a k a  rę k a  może tu coś zrobić, ty lk o  t a k a  p o l i ty k a  
rządow a m oże zagoić ran y ,  zadane  p rzez  rząd y  
zaborcze, zw łaszcza zd rad z ieck ą  p o l i ty k ą  A u s t r j i  
1 r a n y  zadane  r ę k ą  p o b ra ty m c a ,  zaślepionego w 
sza le  n ienaw iśc i  do w spó łm ieszkańców -Polaków ,

k tó ry  pow aży ł się podn ieść  r ę k ę  b ra to b ó jczą— , 
i r ę k ę  podpalacza . Nie naród  ru s k i  podnosił  tu 
rę k ę ,  ale  g a r s tk a  p o l i ty k u ją c a  i s z u k a ją c a  karje,- 
r y  ła tw y c h  zysków  na. w alce i niezgodzie, szow i­
n izm em  z a t r u ta  młodzież, w y c h o w an a  w ideach  
O. U. N., k tó r a  je d n a k  p rzew odzi  duchow o U k ra iń ­
com, n a rz u c a  sw e m yśli,  i m etody , a k tó r a  n igdy  
nie  s p o tk a ł a  się z k lą tw ą ,  p o tęp ien iem  i k o n t r ­
a k c ją  „ w ercho  wo di w ‘ ‘.

Gdy w  r. 1908 m o rd e rcza  r ę k a  Siczyńskie- 
go zab iła  ś. p. N a m ie s tn ik a  Potock iego , u s ły sze ­
liśm y z ust ks. M etr. S zep tyck iego  ot tak ie  s łow a 
p o tęp ien ia  zbrodn i:  „ P ro te s t  o b urzen ia  i od razy  
z nasze j  s t ro n y  m usi być  tem  siln ie jszym , tem  
głośn ie jszym , tem  ogólniejszym , im więcej :v p r z e ­
c iw nym  raz ie  m ielibyśm y być n a raże n i  n a  to 
s t ra s z n e  n iebezp ieczeństw o , że n ie k tó re m u  z n a ­
szej m łodzieży  (sc. u k r .)  zb rodn ia  może się w y d ać  
.bohaters tw em ...  N a  B oga — widzieć zbrodnię o to ­
czoną au reo lą  św iętości — to m yśl,  k tó re j  nie 
zniesie żaden  ch rześc ijan in ,  żaden  człowiek k u l ­
tu ry .  Na Boga, to by łby  ból, k tó reg o b y  nie zniósł 
ża d en  z nas... N iebezp ieczeńs tw o  grozi i d la tego , 
że n ie licznym i s ą  ci, co śmiało i o tw a rc ie  um ie ją  
s ta n ą ć  za  B ożym  zakonem , za ś w ię tą  wiarą.. .  T ak  
ja k b y  nie było w łaśn ie  p ie rw szy m  i n a jw a ż n ie j ­
szy m  obow iązkiem  o b y w a te la  głośno pię tnow ać, 
w sze lk ie  zło... N iebezp ieczeństw o  grozi, bo w p ły w y  
p rzec iw ne j  n a m  o p in j i  m o g ły b y  p ch n ą ć  o rgany 
w ładzy  do n ie sp ra w ie d l iw y c h  r e p r e s y j " . !

T esam e s łow a  po w in n y  były  p a ść  i w  wolnej 
Polsce ze s t ro n y  „obyw ate l i"  u w a ża jąc y ch  się za 
U kra ińców , t a k  św ieck ich ,  a  w ięc p rzedew szys t-  
k ie m  posłów i p ra sy ,  o raz duchow nych . Tego je d ­
n a k  słowa p o tęp ien ia  m y śm y  po sab o ta ż a c h  i m o r­
d e r s tw a c h ,  n ie s te ty ,  nie słyszeli, i d la tego  to n ie ­
bezpieczeństw o, o ja k ie m  m ówił M etr. Szeptycki,  
w 1908 r. u rzeczyw is tn iło  -się obecnie  , w  Pols.ce. 
Zło zeszło t a k  da leko , że m usi  być  w ypa lone  do 
dna ,  do tła, bo m u n ik t  n ie  p rzec iw dzia ła ,  bo mu 
uk ra in o f ile  b ie rn y m  oporem  w obec P a ń s tw a  
i w ieczną n eg a c ją  p om agają ,  u w a ża jąc  w sw ym  
św ia topog lądz ie  zaćm ionym , że in n a  e ty k a  o b o ­
w iązy w ała  w obec A u s tr j i ,  a in n a  w obec Polski. 
A ty m czasem  p r a w d a  je s t  jedna ,  e ty k a  jedna, 
i s k u tk i  b ra k u  e ty k i  jed n e  i te  sam e,  podobnie jak  
p raw o  P a ń s tw a  do sam oobrony  i obow iązek  o b ro ­
n y  lo ja ln y ch  o b y w a te l i  s ą  te sam e zawsze i w szę ­
dzie.
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Polska winna ooorzeć greko Polaków.
W zm ocnienie  żywiołu p ań s tw o w eg o  — oto h a ­

sło w szystk ich  p a ń s tw  ta k  daw nie jszych , j a k  i po­
w ojennych . P rze d  w o jną  p o p ie ra ły  N iem cy i A u s t ­
r ja  żywioł n iem iecki,  Rosja ro sy jsk i ,  W ęgry  w ę­
g ie rsk i  i t. d. Dzisiaj w idzim y tosam o we w sz y s t ­
k ich p ań s tw ach .  Czesi p o p ie ra ją  Czechów, n aw et 
n a  czysto n iem ieck ich  i po lsk ich  o b sza rach ,  k tó re  
im się dos ta ły  po w ojnie p raw em  k a d u k a ,  W ło­
si i ta l ja n izu ją  T yro l i I s t r ję ,  R um uni S iedm io­
gród i B ukow inę. Niemcy w p ro w ad za ją  p ań s tw o w ą  
ideę n iem ieck ą  w szereg i tych ,  co n a w e t  nie ro ­
zum ie ją  po n iem iecku , L i tw a  nie pozw ala  n aszy m  
ro d ak o m  publiczn ie  m ówić po polsku , tosam o Ł o­
tw a  tępi szkoln ic tw o polsk ie ,  na rzecz ło tew sk ich  
szkól w czysto  po lsk ich  gm inach.

P o lsk a  o d zy sk a ła  n iepod leg łość  ty lk o  dzięki 
w łasn y m  w ysiłkom  n a ro d u  polskiego. Ż aden  in n y  
n a ró d  dzisiejszej P o lsk i  nie pomógł n am  w .n a s z e j  
a k c j i  n iepodległościowej.  J e d e n  zaś n a w e t  p o rw a ł  
się p rzec iw  k rw a w iące j  się Polsce, łącząc się w 
w alce  p rzec iw  n am  z naszym i n ied aw n y m i zab o r­
cami. U k ra iń cy  i dzisiaj nie chcą  się pogodzie  
z rzeczyw is tośc ią  i s łusznością. M arzą  się im  g r a ­
nice U k ra in y  z m ap , w y d a n y ch  w Berlin ie . Cala 
ich m yśl sk ie ro w a n a  obecnie do w zm ocnien ia  się 
n a  w sze lk ich  polach, do zy sk a n ia  jalćnajw ięcej 
od Polsk i,  a nie d an ia  J e j  niczego. O byw ate ls tw o  
polsk ie  ro zu m ie ją  oni ty lk o  jak o  b ran ie ,  jak o  cze­

k an ie  na „nahodu**. „W szy s tk o  d la  U k ra in y 1*, 
oto hasło  n aw e t  k le ry k a łó w ,  nie ty lk o  rad y k a łó w . 
O Polsce w cale  się u n ich  n igdy  życzliw ie n ie  m ó­
wi, nie myśli,  nie czuje.

N a k im  w ięc m a  się P o lsk a  op ierać?  Czy n a  
U k ra iń cach ,  o Niej nie m yślących , lub in n y ch  ży ­
wiołach n a  wschodzie? W  raz ie  p o t rze b y  ty lk o  P o ­
lacy  (m ówim y o P o lak ach  w szelk ich  w yznań),  n a  
pew no  pośp ieszą  n a  zew Ojczyzny. To je s t  n a jp e w ­
n ie jszy  żywioł p ań s tw o w y . Rozum ie to dobrze  n. p. 
w ojew odh polesk i,  g ru n tu ją c  p o lsk ą  m y ś l  w śród  
p ra w o s ław n y ch  Po leszuków . Te w ysiłk i  zas łu g u ją  
na  nasze  poparcie ,  jak o  pow rót ' do p rzed ro zb io ro ­
wego s ta n u  m yśli  pań s tw o w ej po lsk ie j  n a  w sch o ­
dzie.

A w M ałopolsce? I s tn ie je  tu  og rom ny  odłam  
Rusinów , bo pół m iljona, liczący, kt órzy  się u w a ża ją  
za Po laków . L udność  t a  we Lw ow ie i po m ias tach ,  
za śc ian k ach  sz lacheck ich ,  w siach  ś rodkow ej i z a ­
chodniej M ałopolski nie z a tr a c i ła  m yśli o Polsce, 
pozosta ła  J e j  w ie rn a ,  ty lk o  o Niej m yśli,  n ie  d la  
korzyści,  ale  d la  o f ia r  d la  Niej. W  razie  p o trzeb y  
ludność p o lsk a  g reck ieg o  o b rz ąd k u  ra zem  z in n y m i 
P o la k am i s tan ie  w sze regach . In n e j  bow iem  O jczy­
zny nie ma, ty lk o  jed n ą :  Polskę . Czyż za tem  nie 
zas ługu je  ten  żywioł n a  p o p arc ie  go d la  d o b ra  i b ez­
p ieczeń s tw a  Po lsk i  w w o jew ódz tw ach  z ru s k ą  (gr.- 
ka t .)  ludnością?

Łemkewszcisfzna zrzuca uNraińslii pokost.
Z am ianow an ie  aposto lsk iego  a d m in is t r a to ra  

(b iskupa)  dla łem kow sk ich  gr. k a t .  p a ra f i j  w 9 
d z ie k a n a ta c h  k a rp a c k ic h ,  zapoczą tkow ało  o trząś-  
n ięcie  się tej części k r a ju  z w y n a rad aw ia n ia ,  j a ­
k iego d o k o n y w ali  n a sy łan i  z P rz e m y ś la  k s ięża  gr 
k a t .  w 100proc. zaciek li  u k ra in iz a to rzy .  Ł em ki . 
znosili z b o h a te r s tw e m  a ta k i  u k ra in iz a to ró w  
w s u ta n n a c h  k ap łan ó w , nie w s ty d zą cy ch  się n a d ­
u ży w ać  su k n i  duchow nej d la  t a k  n ie re lig ijnych  
celów, ja k  tęp ien ie  narodow ości sw oich  p a ra f ja n .

Szał u k ra in iz a to r s k i  os iągną ł  szczyt w czasie 
w ojny, gdy  se tk i  k s ięży  Ł em k ó w  w yw iozła  A u s t r ja  
do Talerhofu . Po w ojn ie  za wolnej Polsk i dalej 
n a sy łan o  sam y ch  księży  ukra ino f ilów , ale te ra z  
opór ludu  p rzec iw  w y n a rad aw iaczo m  wzmógł się, 
u fny w pomoc rząd u  polskiego. Szał u k ra in iza to r-  
iski m usia ł  za łam ać  się w reszcie ,  i oto widząc u- 
cieczkę g re k o -k a to l ik ó w  do p raw osław ia ,  R zym  
w yodrębn ił  Ł em kow szczyznę  z diecezji gr. ka t .  
p rz em y sk ie j  i u tw o rz y ł  osobnego a d m in is t r a to ra  
z siedzibą w Rym anow ie.

N owy a d m in is t r a to r  rozpoczął już u rz ęd o w a­
nie. W łaśn ie  w yda ł  on „List pasterski do Łem­
ków*. B iskup  chw ali o pó r Ł em ków  p rzec iw  u k ra -  
inizacji,  d z ięk i .c ze m u  u zy sk a li  d la  siebie b iskupa-  
Ł em ka . A ta k ż e  i nada l  m ówi list  p a s te r s k i  — 
w inn i Ł em k i b ron ić  t rad y c j i  p rzodków , k tó rzy  n ie  
byli nigdy U kra ińcam i i n a rzu ca n e j  im p rzez  k s ię ­
ży nazw y  n igdy  nie p rzy jm ą . Pod w zg lę ­
dem zaś po li tycznym  w  s to su n k u  do P a ń s tw a  i r z ą ­
du w inni Ł em k i żyw ić  w dzięczność i w ierność, 
gdyż ty lk o  rząd  polski i P ań s tw o  po lsk ie  są  ich 
p rzy jació łm i, nie zaś u k ra iń s c y  w y  n a r a d a  wiacze.

• lak  widzimy z odezwy Ł em k o w szczy zn a  o- 
d e tch n ę ła  od u k ra iń sk ieg o  n ac isk u  i gw ałtów . 
Skończy ła  się n iew ola a zacznie -się now e życie,

i wolność i u su w an ie  u k ra iń sk ie g o  pokostu . T e­
raz kolej n a  usun ięcie  z nasze j ziemi gr. k a t .  k s ię ­
ży uk ra inof ilów , k tó rz y  do dzisiaj s ied zą  jeszcze 
na Ł em kow szczyźnie .

U kra inofile  n ie  d a ją  za w ygraną .  - D otychczas  
s ta ra l i  się po cichu w y n a ra d a w ia ć  Ł em k ó w  p rz y  
pomocy n a s łan y c h  ta m  bo jow ych  ks ięży  u k ra in o ­
filów z P rzem y śla .  K ażdy  z n ich  po to szedł n a  
Ł em kow szczyznę ,  aby  tam  tw o rzy ć  U k ra in ę  i t ę ­
pić od rębność  n a ro d o w ą  Łem ków . P rze c iw  tem u  
nadużyc iu  ks ięży  bronili  się Ł em kow ie  rozpacz li­
wie, zdani w yłącznie n a  w łasne siły. Nie w idząc 
zaś innego w yjścia ,  w n ie rów nej  w alce, p rz ech o ­
dzili g rom adn ie  n a  praw osław ie .  To zmusiło W a ­
ty k a n  do zam ian o w an ia  d la  Ł em k ó w  osobnego b i­
sk u p a ,  ks. M aśeiucha, s ta ro ru s in a .  Popsuło im to 
t ro ch ę  ich ra ch u b ę  na  w y tęp ien ie  polskości.

Mimo to u k ra in o f ile  p ró b u ją  n ad a l  sw ej  n ie ­
cnej roboty . O b jeżdżają  więc Lemkowrszczyznę 
i p ien iądzm i p r z e k u p u ją  Ł em ków , ab y  ich z jed ­
nać do p a r t j i  u k ra iń s k ie j ,  u rz ą d z a ją  d la  n ich  ku r-  
sa czy tan ia  po „ukraińsku**, a nie łem k o w sk u ,  
w  czem p o m ag a ją  im n aw e t  zw iązk i spółdzielcze 
ze Lwowa. B y w ały  w y p ad k i,  że u k ra in o f ile  p ła ­
cili chłopcom po 50 groszy, j a k  k tó ry  z n ich  p o w ie ­
dział, że jes t  „Ukraińcem**. Ale t a k a  n iecn a  ro ­
bo ta  d a leko  nie zawiedzie. G dy z a b rak n ie  ks ięży  
u k ra iń s k ic h ,  bo ci m uszą  odejść ,  sobie z nasze j 
Ł em kow szczyzny  tam  s k ą d  przyszli,  to n a ty ch -  
sniast w raz  z nimi zn ikn ie  z Ł em kow szczyzny 
p rz e k u p n y  pokost u k ra iń sk i .  H ańbą  bow iem  b y ­
łoby, p o w stan ie  w wolnej Polsce  u k ra iń s k ie j  z d r a ­
dy w w ojew ództw ie  k ra k o w sk ie m ,  gdy  n a w e t  Au- 
s t r j i  nie udało się tu  zaszczepić u k ra in iz m u  i d l a ­
tego nie było tu  inw az ji  u k ra in o f i lsk ie j  w 1918 r.
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Czy naród  m a  ja k ą ś  k o rzy ść  z k o o p e ra ty w ,  
o tem  pozw olim y sobie wątpić. Nie n a ró d  bowiem  
p rag n ie  k o o p e ra ty w ,  nie o n  p ros i  o ich zak ładan ie ,  
choć tu  w łaśn ie  chodzi o jego współudział, o jego 
skórę . A k c ję  k o o p e ra ty w n ą  p row adz i  in te l ig en c ja  
u k ra iń s k a ,  n a  to, by  chłopów  zg ru p o w ać  w tej 
o rgan izacji ,  i uczynić  zupełn ie  od niej za leżnym i, 
n a jp ie rw  pod w zg lędem  gospodarczym , a  n a  tem  
się o p ie ra jąc ,  t a k ż e  pod w zględem  politycznym . 
To są  za łożenia in te l ig en c j i  u k ra iń s k ie j ,  p ro p a g u ­
jącej k oopera tyzm .

Kooperatyw# ośrodkiem polityki.

P isa l iśm y  już swego 
o p e ra ty w y  w prow adziły  
m ianow icie  n iep łacen ia  
chłopów tow ary ,  zboże, 
d aw an ia  im czy chcą, czy

czasu, że u k ra iń s k ie  ko- 
n iedopuszcza lną  ' akc ję ,  

go tó w k ą  za  b ra n e  od 
bydło, owoce, i t. d., ale 
nie chcą, to w aró w  p rz e ­

m ysłowych. W s k u te k  tego chłop zn a jd u je  się j a k  
by w sieci, z k tó re j  nie może wyleźć. Musi k u p ić  
ty lk o  w k o o p e ra ty w ie ,  za cenę, nie ta rg o w an ą ,  
lecz ta k ą ,  j a k ą  p o d y k tu je  k o o p e ra ty w a .  D adzą 
ci podkow ę, czy g rzeb ień ,  czy kaw ę , to policzą 
za  to nip, i lebyś ty  chcia ł zapłacić , ale ile oni u w a ­
ża ją  i ci każą.

W iedząc  o l a k ie m  w p y ch an iu  to w aru  chłopom, 
uk ra in o f ile  w szelk iego  w y k sz ta łc en ia  i fachu  za ­
k ła d a ją  w y tw ó rn ie  i za sy p u ją  k o o p e ra ty w y  w y r a ­
b ian y m  p rzez  ta k ic h  n iefachow ców  tow arem . W y ­
s ta rczy ,  żeby  to b y ła  f a b ry k a  ,,u k ra iń s k a " ,  do tego 
„od y n o k a" ,  ażeby to w a r  rozesłano  m iędzy  k o o p e­
ra ty w y .  B ezrobo tn i u rzęd n icy  b iurow i nic m ogą 
znaleźć p racy ,  ot i z a k ła d a ją  fab ry k ę . . .  kaw y .  In- 
te.res n a ty c h m ia s t  p ro sp e ru je ,  bo 99 p ro c e n t  w y ro ­
bów te j  f a b ry k i  p a k u ją  k o o p era ty w o m , j a k  s tw ie r ­
d za ją  z t ry u m fem  p ism a  u k ra iń sk ie .  I  t a k  p o w s ta ­
ją bez l iku  fa b ry cz k i  n iefachow e, a obliczone n a  
ła tw y ,  bo n a  „po p ie ran iu  sw oich" po leg a jący  zby t 
i sp rzedaż .

O kazało  się j e d n a k ,  że chłopi n ie  s ą  ta k  n a iw n i

ja k  m y ś lą  U kra ińcy .  T en  n iezd ro w y  i n iew łaśc iw y  
ob jaw  w k o o p e ra ty w a c h  spostrzeg li  chłopi już d a w ­
no i, j a k  pisze p ra sa ,  o d w ra c a ją  się od k o o p era ty w . 
W e wielu w siach  chłopi n ie  s łu c h a ją  n a w e t  n aw o ły ­
w ań  ks ięży  i wolą racze j  pó jść  do żydow sk ich  
sk lepów , gdyż ta m  tan ie j  i d o s tan ą  lepsze  tow ary .

Z tego pow odu p r a s a  zaczyna  żalić s ię  i b ić 
n a  a larm . N ik t  je d n a k  nie chce p rzyznać ,  że chło­
pi m a ją  słuszność, gdyż tru d n o  ich  zm uszać do 
k u p o w a n ia  w sk le p a c h  k o o p e ra ty w ,  drożej,  k iedy  
lepszy  to w a r  m ogą k u p ić  u ży d a  tan ie j .  Oczywiś­
cie, bo sk lep  żydow ski nie s k ła d a  czystego do­
chodu n a  w y k u p n o  od P o lak ó w  g ru n tu  we L w o ­
wie n a  „ u k ra iń s k i  horod"  i d la teg o  m oże dać  t a ń ­
szy i  lepszy  tow ar .  B uch  te n  chłopów p rzec iw  k u ­
pow aniu  w k o o p e ra ty w a c h  zaczy n a  być  coraz s i l ­
n iejszy. D latego  wiele k o o p e ra ty w  podupadło , a n a ­
w et z likw idow ało  się,, n ie  m ogąc w y trz y m a ć  k o n ­
k u ren c j i  ze sk lep am i żydow skiem i, jak o  tańszem i. 
M ożna zr o bserw ow ać  w o s ta tn ich  czasach  pocie­
sza jący  ob jaw  zah am o w an ia  rozw oju  u k r .  k o o p e ­
r a ty w ,  co idzie w p a rze  z u p a d k ie m  u k ra iń sk ieg o  
w p ły w u  po litycznego w m asac h  chłopskich.

U k ra iń cy  toczą  z żydam i zac iek łą  w a lkę ,  chcąc 
ich  u su n ąć  z h an d lu  i p rzem ysłu  we w schodniej 
Małopolsce. T ru d n o  pochw alić  tę  walkę, p ro w ad zo ­
n ą  ty lk o  pod p o li ty czn y m  k ą łe m  widzenia . Żydom 
bow iem  za rzu c a ją  U k ra iń cy  pop ie ran ie  po lsk ie j  
k u l tu r y  -i po lonizac ji  (!) m ias t  w  te j  części k ra ju .  
T ak ie j  ak c j i  i ta k ie j  ideji  k o o p e ra ty w n e j  n ik t  p a ń ­
stw ow o m y ś lący  nie może ani pochw alić , ani tem  
frnniej popierać . D latego  albo u k r .  k o o p e ra ty w y  
z n ik n ą  z n a sz y ch  wsi, t a k  p rę d k o ,  ja k  p rę d k o  p o w ­
s ta ły ,  albo P ań s tw o  m usi je  „o d p o li tykow ać"  i o d e ­
b ra ć  im  c h a r a k t e r  w yłączności na rodow ej u k r a iń ­
sk ie j ,  a zam ien ić  je  n a  łączne  k o o p e ra ty w y  d la  
w szy s tk ich  narodow ości,  zam ie szk u jący ch  n a  tej 
sam ej ziemi i w te j  sam ej wsi.

< P rz y k ła d ,  j a k i  pod w zg lędem  p o szan o w an ia  
P a ń s tw a  i lo jalności, d a ją  narodow i ks ięża  gr. kat .  
je s t  fa ta lny .  K siądz  p ro w ad z i  wieś, a jak i  
ks iądz ,  t a k a  wieś pod k a ż d y m  względem. Szkoda 
p ró b o w ać  m ów ić z po li tykam i,  w s p ra w ie  lojalności 
chłopa. Tu ty lko  ks iądz  może coś zrobić  i ty lk o  
on o d p o w iad a  za po li tyczne  w y s tąp ien ia  wsi.' Od 
hiego z re sz tą  jes t  za leżny  chłop i robi t a k ,  j a k  
chce ks iądz ,  choćby n a w e t  nie lubił księdza , I n a ­
czej bowiem, gdy  chłop nie pos łucha  księdza , 
k s iąd z  n ie  d a  mu ś lubu, ch rz tu ,  rozgrzeszen ia .

K siądz  je s t  n ie ty lk o  duchow nym , ale  on je s t  
t a k ż e  u rz ęd n ik iem  p ań s tw o w y m  s tan u  cywilnego. 
On p ro w ad z i  m e t ry k i  u rodzen ia ,  ślubu, śmierci, 
w im ien iu  P a ń s tw a  i za to o trzy m u je  w y n a g ro d ze ­
nie. P a ń s tw o  winno sk o rz y s ta ć  z tego s ta n o w isk a  
ks ięży  gr. k a t .  i ks iędzu , k tó ry  nie chce p ra co w ać  
w in te re s ie  P a ń s tw a ,  w inno odebrać  p ro w ad zen ie  
im etryk i pens ję .  Toby za raz  posku tkow ało .

A  da le j ,  k s iądz  jak o  u rz ęd n ik  s ta n u  cyw il­
nego w in ien  u rzęd o w ać  po p o lsk u  i ks ięg i  p ro w a ­
dzić bądź  po łacin ie ,  bądź po po lsku .  Ukrainofil-  
sk ie  w y k ro c zen ia  n ie k tó ry c h  proboszczów, n a r z u ­
canie ce rk w i u k ra iń sk ie g o  c h a ra k te r u ,  zm uszac ie  
g re k o -P o la k ó w  do rozm ow y „ u k ra iń s k ie j"  nie s ą  
dopuszczalne. T ym czasem  k s ięża  n ie  u z n a ją  j ę ­
zy k a  polsk iego  i do g rek o -P o lak ó w  piszą  ty lk o  po 
ru sk u .  J e s t  to j a s k r a w e  pogw ałcen ie  p r a w  greko-

Ksiąta a lojalność dla Państwa.
P o la k ó w  w ich  w ła sn e m  P a ń s tw ie  i to n ie ty lk o  
w C zerw ień sk ich  w o jew ództw ach  (w Małopolsce), 
ale  n a w e t  w M ałopolsce zachodniej ,  ba, n a w e t  
w K rak o w ie .  U rzędow ym  języ k iem  w in ien  być  j ę ­
z y k  po lsk i i ty lk o  w p ie rw  w ty m  języ k u  w in ien  
się k s iądz  odzyw ać do p a ra f ja n .  Dopiero gdy k to ś  
chce, w ted y  oczywiście może k s iąd z  m ów ić w  in ­
n y m  języku .

A już n a ty c h m ia s to w e m  o d eb ran iem  p a ra f j i  
Winno b y ć  k a r a n e  w rogie odnoszenie s ię  k s iędza  
w s to su n k u  do P a ń s tw a ,  do w ładz u rzędow ych , 
do św ią t  n a ro d o w y ch  i p ań s tw o w y ch ,  k tó ry c h  oni 
an i ru sz  n ie  chcą  uszanow ać, te ro ry z u ją c  para f-  
j a n  u k ra iń s k ie m  sab o to w an iem  p ań s tw o w y c h  u ro ­
czystości, o d p ra w ian iem  w dnie im ienin  P a n a  P r e ­
z y d e n ta  i M arsz a łk a  P iłsudsk iego  p o g rzebow ych  
pan ich id . Te p r a k ty k i  k s ięży  m uszą  się skończyć  
d la  ra to w a n ia  pow agi P a ń s tw a  i d la  d a n ia  d o b re ­
go p rz y k ła d u  narodow i. O debran ie  tak iem u  k s ię ­
dzu  p ro b o s tw a  i dochodów  z p ro w a d zen ia  k s iąg  
s ta n u  cyw ilnego odniosłoby n a ty c h m ia s t  sk u tek .

N iezbędnem  je s t  w ychow anie  w zorem  w ę g ie r ­
sk im  i ru m u ń sk im  now ego ty p u  ks ięży  gr.-kat .  
usposob ionych  bezw zględn ie  i ca łk iem  pew nie  p a ń ­
stwowo. T en  typ  w y ch o w a  się dopiero  w  osobnych 
po lsk ich  oddzia łach , w sem in a r ja ch  g r .-ka t , ,  ja k ie  
m u szą  p o w s tać  d la  d o b ra  i pow agi p a ń s tw a  w w o­
jew ó d z tw ach  wschodnich.
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Depraw acja m ło d zie ży  p r z e z  u k ra iń s tw o .
W p ły w  jak i  w y w ie ra  n a  młodzież n aszą  u k r a iń ­
s tw o jjest bardzo szkodliw y. W y s ta rczy  czy tać  
k ro n ik i  sądow e, a zobaczym y, że r a d y k a l iz m  i za-, 
ś lepienie n a r a ż a ją  nasze  dzieci n a  fa ta ln e  n a s tę p - 

» s tw a. Oto ta k ie  f a k ta :  we wsi S w is te ln ikach  koło 
R oha tyna ,  uk ra in o f ile  śc iąg a ją  n a w e t  dzieci s z k o l­
ne do sw ojej u k ra iń s k ie j  roboty . N aw et w szkole 
z n a jd u ją  s ię  p ęd rak i ,  k tó re  w c h a ra k te r z e  n a r z ę ­
dzi u k ra iń sk ieg o  szowinizm u a g i tu ją  i n a m a w ia ją  
inne  dzieci do w y s tęp k ó w  h a jd am a ck ich .  Gdy n a ­
u czy c ie lk a  z godziny śp iew u w yszła  n a  chw ilę  
w y w o łan a  z k lasy ,  pod judzone  p rzez  m łodocianych  
p ionierów  dzieci zaczęły śp iew ać  p ieśn i  h a jd a m a c ­
kie. N iew ątp liw ie  za tru w acze  dusz  m łodzieży  zo­
s t a n ą  w y szu k a n i  i un ieszkodliw ieni.

W Złoczowie k i lk u n a s tu  m łodych , bo k i lk u ­
n as to le tn ich  ch łopaków  odpow iadało  p rz ed  sąd em  
za k o m u n is ty c zn ą  działa lność , w c iąg n ię te  do ja- 
czejek  kom un, p a r t j i  u k ra iń sk ie j .  C h łopaków  o d ­
dał sąd  do domu popraw czego . O m łodzieży  gim na- 
jnazjalnej nie t r z e b a  w spom inać. D o tychczas  n a j ­
w iększego  p ro c en tu  zw o lenn ików  i zaślep ieńców  
z O. U. N. d o s ta rc za  m łodzież szkó ł  średnich .

U k ra iń s k a  z d ra d a  panoszy  się i w śród  m ło ­
dzieży u n iw ersy te ck ie j .  Co ro k u  po k i lk u  m ło ­
dzieńców  s k a z u ją  sąd y  n a  w ięz ien ia  za zd rad ę  
s tan u ,  co ro k u  więc u k ra in o f ile  łam ią  życie i p rz y ­
szłość k i lk o m  nasze j młodzieży. A co c iekaw e, że 
największy odsetek tej młodzieży pochodzi ze 
Ś r o d k o w e j  M a ł o p o l s k i  z pod P r z e m y ś l a .  
W idocznie P rze m y ś l  m a  n a jzg u b n ie jszy  w pływ  
i ce lu je  w h a jdam ąćzyźn ie .  T en  ośrodek  uk ra ino-

f i ls tw a  w P rzem y ś lu  na leżałoby  ja k n a j ry c h le j  zni­
szczyć, a w łaśn ie  ta m  zacząć szczerą  p racę  nad  
uśw iadom ien iem  polsk ie j  ludności g reck ieg o  o- 
b rząd k u ,  o panow ane j  i og łupianej p rzez  u k ra in o ­
filów, różnych  W ęgrzynów , K on iuszków  i innych  
ob a łam u co n y ch  z czysto  po lsk iem i nazw iskam i,  
św iadcząoem i n a j lep ie j  o ich polskości.

W  g im n az jach ,  n a w e t  po lsk ich , w y n a rad aw ia  
się tys iące  po lsk ie j  m łodzieży g reck ieg o  ob rządku . 
W y n a ra d a w ia  się, d la tego , poniew aż pozbaw ieni są 
sw ojego  rodzinnego po lsk iego  ję z y k a  w n au c e  rc- 
ligji. W łaśn ie  n a u k a  re lig j i  je s t  t ą  kuźn ią ,  gdzie 
p rz y c iąg a  się n aszą  młodzież do u k ra in iz m u ,  gdzie 
n iw eczy  się ca łą  p ra c ę  in n y ch  nauczycieli  i całego 
g im nazjum , jed n y m  zam achem , ty lk o  sam em  
brzm ien iem  obcej mowy. W m aw ia  s ię  p rz ez  to 
w g rek o -p o łsk ą  młodzież, że ona czem ś in n em  od 
re sz ty  m łodzieży  po lsk ie j ,  że o n a  je s t  „ u k ra iń s k ą " .

Z n a m ' w y p ad k i,  j a k  w n iższych  k la sa c h  IV. 
g im n az ju m  we Lw owie g reko-po lscy  s tu d en c i  na 
ru sk ie  z a p y ta n ia  k a te c h e ty  gr.. kat. odpow iadali 
n a  lek c j i  re lig ji  po polsku. J a k  n a w e t  bili kię z ty ­
m i ko legam i,  k tó rz y  mówili po ru sk u .  A le cóż, 
V p ływ  k a te c h e ty ,  ciągle p rz ez  8 la t  w y k o rz y s ty ­
w a n y  i czas rob ią  swoje, tak  że po n a leg an iach  
i p rz y c iąg an ia ch  n a  „n iew inne"  p o ra n k i  Szw czenka  
la k i  m łodzien iec  u le g a  i w późn ie jszych  k la sac h  
w y ra s ta  z n iego h a jd a m a k a .  T em u m u sim y  za 
w sze lk ą  cenę. zapobiec, a  d roga  do -tego prow adzi,  
j a k  w G im naz jum  B ato reg o  we Lwowie, p rzez  
zap row adzen ie  g r  .kat., re ligji  po polsku.

Św ięto S za s zk ie w ic za  c zy Siczy?
W  Podlesiu  na Białej Górze koło Złoczowa 

obchodzą u k ra in o f i le  w s ie rp n iu  św ięto  w cześć 
M a rk ja n a  S zaszkiew icza , że p ie rw szy  zaczął o d ry ­
w ać g reko-ka l  o lick ich  P o lak ó w  od P o lsk ie j  Oj­
czyzny. N a św ięto  to z jeżdża coroku  b isk u p  B ucz­
ko i „ szam b elan  o tec  J u r y k  ze Złoczowa. J u ż  to- 
sam o d a je  p o sm ak  p o li ty czn y  całej akcji.  P ie rw ­
szy bow iem  podobno n a w e t  w R zym ie  je s t  źle 
w id z ian y m  z powodu swego w y b itn ie  po li tycznego  
n a s taw ie n ia  u k ra iń sk ieg o ,  o d ru g im  aż nad to  gło­
śno było w czasie inw az ji  u k ra iń s k ie j  n a  Mało- 
polskę. N a  niego to m ianow icie  w sk azy w an o  jak o  
a u to ra  odezw z ie jących  n ien aw iśc ią  do Po laków , 
i n aw e t  w ładze po lsk ie  pociąga ły  do odpow iedz ia l­
ności za tę  jego p o li ty czn ą  działa lność . Bliższe 
w iadom ości o tem  m ożna  w y czy tać  obszern ie  w 
w k s iążce  p. t. „C erk iew  u n ic k a  w czasie w ojny". 
W olim y o tej dzia ła lnośc i zamilczeć.

A le  tu  rzecz  c iekaw a. Oto obok p o m n ik a  S za­
szk iew icza  w y s taw il i  u k ra in o f ile  po w ojnie  m ogiłę 
„n ieznanego  S trzelca siczow ego" i od św ię ta  Sza­
szk iew icza  p rzechodz i k le r  w p ro s t  n a  m ogiłę  „Si­
czy", gdzie o d p ra w ia  panach idę .  A  p o te m  o rg a n  
m etr .  „M eta"  pisze, że św ięto  miało „czysto  r e l i ­
g i jny  c h a ra k te r " .  Nic dziwnego, że n a  ta k ie  „czy ­
sto re lig i jn e  św ię ta "  n ik t  n ie  chce iść z powoclu 
ich poli tycznego  c h a ra k te r u ,  i j a k  z ubo lew aniem  
s tw ie rd z a  „M ela" , n a ro d u  było w ub. ro k u  daleko  
m ensze , czym zw yczajno".

Nie t rz e b a  m ięszać  Sicz5f do Szaszkiew icza ,

to n a ro d u  może znow u p rzy jd z ie  więcej. A  m oże 
n a ró d  zaczyna  o d m aw iać  p o s łu szeń s tw a  i n ie  chce 
już chodzić n a  „ u k ra iń s k i  św ia ta " ?  G dyby  nie 
udzia ł  w „św ięcie"  b isk u p a  i aż 20 ks ięży  okolicz­
nych ,  śc iąg a jący ch  sw oich  p a ra f ja n ,  toby  n ik t  wo­
góle nie p rzyszed ł  z okolicznych  wsi. Może ta  
chw ila  k ied y ś  nade jdz ie ,  gdy k le r  powróci do w ie r ­
ności Polsce, j a k  to było p rzed  Szuszkiew iczem  
i p rz e s tan ie  się za jm ow ać  u k r a iń s k ą  p o l i ty k ą .

Mamy nadz ie ję ,  że obecny  k le r  gr. k a t .  po ­
rzuci ideę  M a rk ja n a  Szaszkiew icza . K le r  n ie  może 
szczycić się o d s tęp s tw em  od sw ojego polsk iego  
narodu . A czem że innem  było w y s tąp ien ie  Szasz­
kiew icza, j a k  n ie  od s tęp s tw em  od n a rodow ośc i  sw o ­
ich  p rzo d k ó w ? P rzec ież  i sam  Sz. i ro d z in a  jego 
uw aża li  się za P o lak ó w  i dopiero  n ac isk  A u s t r j i  
d op row adził  do t a k  s m u tn y c h  w yn ików , j a k  w ła ś ­
nie a k c ja  Szaszkiewicza.

Nie św ięto  Sz. będz iem y czcili, ą le  m usim y  
uczcić b o h a te r s tw o  typh  gr. k a t .  ks ięży , k tó rz y  
w łaśn ie  p rzec iw s taw ia li  się Szaszkiewiczom . P r z y j ­
dzie czas, że zapom nim y o au s tr .  w ie lkośc iach , a 
p rzy p o m n im y  sobie ks. H o rd y ń sk ich ,  M ochnackich , 
K rz y ż a n o w sk ic h  i ty lu  innych , za s łu g u jący ch  na 
pamięć potomności, gr.-kat. księży poi. narodowości.

Z ce rk w i se m in a r ja łń e j  we Lw ow ie m u si  z n ik ­
n ą ć  tab l ica  k u  czci Szaszkiew icza , a  zna jdz ie  się 
tab l ica  ku  czci n iez łom nych  b o jow ników  polskości,  
ow ych „g e n te  R u th en i  — na tio n e  Poloni"  w k s ię ­
żych su tan n ach .  <
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Polski Jo rd a n .
W  d a w n y c h  czasach we w szystkich- u ro czy ­

stościach  ce rk iew n y ch  i koście lnych  b ra li  udział 
zgodnie Po lacy  i Rusini. Dopiero ukra inofiliz in , 
k tó ry  w ślizgnął się w szeregi księży  gr. ka t .  z a ­
czął rozdzie lać  oba narody , b u rząc  w b re w  n au ce  
C hry s tu so w ej miłość i b ra tn ią  zgodę: N aród  je d ­
n a k  o b u rz a  się na ten  posiew  nienaw iśc i,  i odm a­
wia ot.com posłuszeństw a , chodząc ra z e m  z P o ­
lak am i n a  u roczystośc i  kośc ie lne  i ce rk iew ne .

Jeś li  Po lacy m ają  odpust,  to ab y  R usini nie 
poszli ta m  rów nież , gr. kat .  k s iąd z  u rząd za  u s ie ­
bie tak że  odpust w tym,samym dn iu ,  choć t a k  n a ­
wet nie w y p a d a  w k a len d a rzu .  We W in ia ty ń ca ch  
koło Jez io rzan  n. p. w y p a d a  15 s ie rp n ia  w ie lk i  od ­
p u s t  w koście le  w tam te jsze j  K a lw ar j i ,  n a  k tó ry  
chodzą t a k ż e  Rusini, aż z pod Kołomyji. Gr. kat.  
proboszcz u rz ąd za  w łaśnie  w tym  samym- dniu  od 
k ilku  lat osobny „odpust" ,  choć to je s t  ty lk o  po l­
sk ie  święto. Nie z raża  go to, że w ce rk w i p u s tk i ,  
a ca ły  n a ró d  n a  odpuśc ie  w kościele. U krainofi- 
lizm m usi przec ież  coś działać.

Solą w oku są  t a k ż e  uroczystośc i  J o rd a n u ,  
d o tychczas  rów nież  w spó ln ie  obchodzone. W  u ­

b ieg łym  ro k u  gr. k a t  proboszcz w m ias teczk u  Stru- 
sowie odm ówił swego udziału  w święcie J o rd a n u ,  
gdyby  Po lacy  n ad a l  p rzychodzili  wspólnie m o ­
dlić się i obchodzić to święto. Ten k ro k  ks iędza  
był p rzyczyną ,  że pow sta ł  t a k  zw any  „polski J o r ­
dan" . Oto Polacy w S trusow ie  widząc, że nie duj* 
clą do ładu  z gr. kat .  ks iędzem , u rządzili  sobie 
po raz  p ie rw szy  osobną p o lsk ą  u roczystość  św ię­
cenia  wody w dn iu  6 s ty c z n ia  (na 3 Króli). Oto 
p ro c es ja  z kościo ła  u d a ła  się naci rz ek ę  • Sere t,  
gdzie przy k rz y żu  u s taw io n y m  w lodzie odbyło 
się św ięcenie wody, w k tó re m  te ra z  wzięli udział 
n ie ty lk o  Polacy , ale  i Rusini z całej okolicy. R u ­
sini wzięli udział te m  bardz ie j ,  że u roczystość  w y ­
p a d a  w cześniej od „ru sk ieg o "  Jo rd a n u .  Tego ksiądz 
gr. ka t .  już nie m ógł im zabronić, a ty lk o  sw ojem  
p o s tępow an iem  doprow adził  mimo woli do t w o r z e ­
n ia  „polsk iego  J o rd a n u " .

Je ś l i  nasi pa ro ch o w ie  nie zaw rócą , to „polsk i 
J o r d a n "  p rz y jm ie  się w szędzie w M ałopolsee i t a k  
czy s iak  oba n a ro d y  będą się w b rew  zakazom, 
i p rzeszk o d o m  dalej ra zem  łączyły.

U kraiński nacjonalizm  w  „A k c ji K a to lic k ie j"
W brew  zakazom  kościo ła  n a d a w a n ia  ak c ji  k a ­

to lick ie j  zab a rw ien ia  politycznego, narodow ego, 
u k r .  a k c ja  k a to l ic k a  zupełn ie  w y raźn ie  p o d k re ś la  
swój^ czysto  n a ro d o w y  c h a r a k te r ,  P os łucha jm y , j a ­
k ie  ś lubow anie  s k ła d a ją  cz łonkow ie je j :

„...będę aposto łem  św ieck im  do pom ocy hie- 
r a rc h j i  u k ra iń s k ie j  (nie gr. k a t .  — nasz  przyp .)  
i d u ch o w ień s tw u  u k ra iń s k ie m u  (a więc nie k s ię ­
dzu  gr. k a t .  s ta ro ru sk ie g o  lub g reko-po lsk iego  
k ie ru n k u  — P rzy p .  nasz).

. . . s ta rać  się o ożyw ien ie  życ ia re lig ijnego  i n a ­
rodowego (sic!) N arodu  U kra ińsk iego .

. ..p racow ać d la  d o b ra  i chw ały  N arodu  U k ra ­
iń sk ieg o ^ !! )  i — gdy tego  będzie w y m ag a ła  chw i­
la — złożyć i n a jw ię k sz ą  o f ia rę  za C h ry s tu sa  i N a ­
ród  U k ra iń sk i"  (!!!).

Podaliśm y um yśln ie  w y ją tk i  ze ś lubow ania  
cz łonków „K ato ły ck o j  A k c ji  U k ra iń sk o ji  Mołodi", 
ab y  p okazać ,  j a k  n ac jona lizm  wyłazi u ukra ino- 
filów w szystk iem ! poram i. J a k  m o żn a  z celami 
ak c ji  k a to l ick ie j  pogodzić ś lubow anie , że będzie 
się p o m ag ać  ty lk o  ks iędzu  U kra ińcow i, a nie sw o­

jem u  ■własnemu proboszczowi, o ile n ie  jes t  U k ra ­
ińcem  i za raz em  wclale n ie  zaznaczać,- że chodzi 
tu  o k a to l ic k ą  h ie rp ro h ję  i duchow ieństw o? Oo 
m a  da le j  znaczyć  „ sk ład a n ie  o fiary  n aw e t  n a j ­
w iększe j,  a  więc życia , za  n a ró d  u k ra iń s k i? "  A k c ja  
k a to l ic k a  ś lu b u jąca  złożyć życie — gdy  tego będzie 
w y m ag a ła  chw ila  (!!!) — za n aró d  u k ra iń s k i" ,  
a  w ięc zupe łn ie  jasno , że w p o l i ty czn y ch  w a l ­
k a c h  — toż to jak ieś ,  d e l ik a tn ie  mówiąc, n iep o ­
rozumienie . Tego n ieporozum ien ia  jak o ś  sfery  c e r ­
k iew n e  nie zauw aży ły ,  podczas g dy  w szy s tk im  
ak c jo m  k a to l ick im  n a  ca łym  świecie, a po lsk ie j  
w .szczególności, z a b ra n ia  s ię  w yraźn ie  tak ieg o  
m ięszan ia  celów po li ty czn y ch  z re lig ją .

G w a ra n c ją  „duchow ego"  c h a ra k te r u  i celów 
A k c ji  K a to l ick ie j  Ima być  to, że w edle oś w iadczenia 
Ojca św.: „A k c ja  K a t.  zaw sze będzie  za leżna  od 
ep isk o p a tu " .  T a  g w a ran c ja ,  j a k  tu ta j  w idzimy, pod 
o p iek ą  b isk u p a  Buczka, nie jes t  g w aran c ją .

N iech  się w ięc n ik t  nie dziwi, że greko-kato li-  
cy po lsk ie j  narodow ości i S ta ro ru s in i  ż ą d a ją  d la  
siebie osobnych  gr. ka t .  b isk u p ó w  i duchow nych 
sem inarjów .

Żądania P o la k ó w  greckiego o b rzą d k u .
Polacy  g reck iego  o b rząd k u  ż ą d a ją  u zn an ia  

sw oich  p ra w  w cerkw i,  k tó r ą  przecież  w yposażyli  
i podnieśli  nas i  p rzodkow ie, g r e c k i e g o  o b rząd ­
ku. Ż ądam y więc:

1) p o lsk ich  k a z a ń  we w szystk ich  ce rk w iach  
d la  Po laków  g reck iego  obrz. po  m ias tach  oraz 
po w s iach  w śro d k o w e j i zachodniej Małopolsee.

2) osobnych  oddziałów we w szy s tk ich  grec- 
k o -k a to l ick ich  sem in a r ja ch  du ch o w n y ch  d la  gr. 
k a t .  k le ry k ó w ,  k tó rz y  s ię  u w a ż a ją  za P olaków .

3) Z am ianow an ie  w P rzem y ś lu  —■ b is k u p a  or-

d y n a r ju sz a ,  a  we Lwowie b i s k u p a —pom ocnika  
g rek o -P o lak a ,

4) n a u k i  gr. k a t .  re lig j i  w e w szy s tk ih  szk o ­
łach  d la  uczniów  g re k o -P o la k ó w  po polsku.

5) d ru k o w a n ia  w sze lk ich  o rg an ó w  i czaso­
p ism  k u ry j  b isk u p ich  t a k ż e  po polsku ,

6) p ie rw szeń s tw a  g rek o p o lsk ich ,  ks ięży  we 
w szy s tk ich  n o m in ac jach  i obsadach  p ro b o s tw  i god­
ności ce rk iew nych .

Oto nasze  m in im alne  ż ą d a n ia  od k tó ry ch  nie 
odstąp im y.
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P o Js k o -p ra w o s ła w n y  ka le n d a rz.
Pisaliśm y już o po lsk im  ru c h u  w śród  p ra w o ­

s ław nych , zw łaszcza ich żądan iu  w p ro w ad ze n i!  ] o - 
sk ic h  n ab o ż eń s tw  do ce rkw i. Obecnie w ypada  n am  
zano tow ać no w ą zdobycz p ra w o s ław n y ch  Polaków, 
m ianow icie  w łasne  w ydaw nic tw o  polsko-praw o- 
s ław ne. Oto n ak ład e m  „Głosu P raw o s ła w ia" ,  Spół­
dzieln i w ydaw nicze j w  Tom aszow ie Lubelskim  w y ­
szedł „K a le n d a rz  P ra w o s ła w n y "  p isan y  w języ k u  
polsk im , dla P o la k ó w  p raw o sław n eg o  w yznania . 
N a p ie rw sze j  s t ro m e  k a le n d a rz a  um ieszczono list 
K a n ce la r j i  św. Synodu Kościoła P raw o s ław n eg o  
w Polsce z w y razam i u zn a n ia  d la  w y d aw n ic tw a  
k a le n d a rz a  w języ k u  polsk im , z zaznaczen iem  jego 
p o trzeb y  sze rzen ia  w śród  p ra w o s ław n y ch  Polaków , 
i podczas gdy  po lsk ie  p ism a  w y p isu ją  im iona św ię ­
tych w schodnich  po ru sk u ,  to w b re w  tem u  k a le n ­
d a rz  podaje  imionia i św ię ta  p ra w o s ław n e  po p o l­
sku . N a w e t  ra z i  t ro ch ę  w prow adzenie ,  czysto  ł a ­
cińsk iego  b rzm ien ia ,  n. p. Serg jusza ,  K orne l  jusza, 
E u ty ch ju sza ,  W ita l ju sza ,  S ta c h ju sz a  i t. d. .gdy 
n aszem  zdaniem  w inno się w p ro w ad zać  s ło w iań sk ie  
b rzm ien ia  ty ch  imion, zgodnie ze s ta ro p o lsk im  d u ­
chem , podobnie j a k :  B ar t ło m ie ja ,  a nie BartołO- 
ń ieusza , Macieja, a nie M ateusza , i t. d.

Prócz a r ty k u łó w  i s t a ty s ty k  ty czący ch  się c e r ­
kw i p raw o s ław n e j ,  zw łaszcza o w yg lądz ię  ce rkw i, 
o św ię ty ch  n aczy n iach  ce rk iew n y ch ,  o o b rz ęd ac h  
oraz  o ob razach  św ię tych ,  zn a jd u je m y  w k a le n ­
d a rzu  obfitą  t r e ś ć  p o e ty c k ą  i powieściow ą, (n. p.

ład n y  w iersz  o m ogile  po lsk iego  żołnierza), s p r a ­
wy gospodarcze  i po rady ,  dużo wiadom ości o P o l­
sce i J e j  k ie ro w n ik a ch ,  k i lk a  p o r t re tó w ,  jak  m e t ro ­
poli ty  Dyonizego, P re z y d e n ta  P a ń s tw a  i M arsz a łk a  
P iłsudsk iego ,  o raz  b a rw n y  obraz Orła Polsk iego . 
Tyle o treści.  Z aznaczam y ty lko ,  że p ie rw szy  raz  
k a le n d a rz  u k az a ł  się w 1934 ro k u  i zosta ł  ro z ­
p rz e d a n y  w całości.

Samo u k azan ie  się tego k a le n d a rz a  polsko- 
p rąw o sław n eg o ,  je s t  w ażn em  zda rzen iem  dnia. Do 
wiadom ości o t łom aczen iu  l i tu rg j i  p raw o s ław n e j  
i w p ro w ad zan iu  p o lsk ich  k a z a ń  do c e rk w i  przyby ło  
u k a z a n ie  się k a len d a rza ,  k tó ry  zda je  s ię  coś 
w 10.000 eg zem p la rzy  rozsze&ł się już po ra z  d rug i 
po Polsce. W sz y s tk o  to św iadczy  o n iech y b n em  
spo lszczen iu  się p ra w o s ław ia  po lsk iego , G dy się 
to s tan ie ,  za łam ie  się n iew ą tp liw ie  ca łkow ic ie  a k c ja  
k a to l ick a .  U k ra iń sk ie  ra d y  w R zym ie i p rzy jęc ie  
ich n a  ślepo w b rew  polskim in te re so m  spow odo­
w ać  m ogą  k lę s k ę  o b rz ąd k u  w schodniego  i o d ro ­
dzenie  się p raw o s ław ia ,  ale już w groźn ie jszej  s z a ­
cie, bo po lsk ie j  i ła tw ie jsze j  do sam oobrony , bo sil­
n ie jsze j ,  zw iązane j z r a c ją  i s tn ie n ia  i p rzy sz ło ­
ścią P a ń s tw a  Polskiego.

P raw o s ła w n i  Po lacy  ubiegli greko-.Polaków, 
k tó rzy  do tąd  nie m a ją  sw ego polsk iego  k a le n d a rz a  
g reck iego  ob rządku . Ten b ra k  odczuw ać się da je  
do tk l iw ie  i w inien  być niezw łocznie n ap raw io n y .

Zg o n  niezłom nego ry c e rza .
Pow szechnie  znany  i szan o w an y  ś. p. r e d a k to r  

W itółd  D em iańezuk  zm arł  onegdaj we Lwowie 
p rz y  ul. T a rn o w sk ieg o  w 112-gim ro k u  życia. Ś. p. 
Z m arły  by ł ty p o w y m  „g en te  R u th en u s  — natkn ie  
Polonus". K o n sek w en tn ie  i n ieu s tra sz en ie  zw alczał 
s e p a ra ty z m  ukra in o f ilsk i .  Z w łaszcza n a  łam ach  
w y d aw an eg o  p rzez  s iebie  „R usk iego  Selanyna" .  
D z ienn ik i  p r z y ta c z a ją  zn an y  jego dowcip o „ h a j ­
d am ac k ich  sn ach  o U krainie". T a k ą  m ianow icie 
p o d aw ał re c e p tę  u k ra ino f ilom : „N iech cz te rech  h a j ­
d am ak ó w  s tan ie  w k sz ta łc ie  św ia to w id a  n a  ś ro d k u  
ry n k u  w Kołomyji. N a d a n ą  k o m en d ę  „W p ere d "  
— w szyscy  cz te re j  z p ieśn ią  n a  u s ta c h  „M y haj- 
d am ak i ,  m y  wsi o d n ak i"  ru sz ą  w cz te ry  strony- 
św ia ta .  Gdzie k tó ry  z n ich  p ie rw szy  raz  dos tan ie  
po gębie, t a m  znaczy  się: „ s tó j" ,  czyli g ra n ic a  p rz y ­
szłej u k ra in y .

Ś. p. Z m arły  p ię tn o w ał  śmiało, n a z y w a ją c  w 
„R usk im  Selanyn ie"  bez o g ródek  „ ła jd a k am i"  ty ch  
u k ra inof ilów , k tó rzy  cieszyli się ze śm ierci  ś. p. 
Potockiego.

Gdzie indziej (Nr. 15 z 1908 r.) w a r ty k u le  p. t.

„Z a  co b ro n ią  n iem ieck ie  g a z e ty  u k r a iń s k ą  par-  
t ję "  t a k  p isa ł  . . .U kra ińcy  p rz e k u p y w a l i  pieniądzmi. 
n iem ieck ą  prasę ,  ab y  za ch w a la ła  ich po li tykę ,  
a n iem a w ątp liw ości,  że te ra źn ie jsze  s y m p a t je  n ie ­
m ieck ie j  p r a s y  d la  h a jd am a ck ieg o  (!) ru chu ,  d o ­
brze  są  zap łacone".

Tego „ l ia jd am acy "  nie mogli przeboleć. Do­
kuczali mu j a k  mogli, a  poseł u k ra in o f ilsk i ,  eks- 
ża n d a rm  a u s t r ja c k i ,  S ta ru c h  z B rzeżan  t a k  go raz  
pobił b es t ja łsk o ,  że ś. p. D em iańezuk  m usia ł  d łu ż ­
szy czas leczyć się w szp ita lu ,  w e Lwowie. Ale 
a u s t r ja c k o -u k ra in o f i lsk i  g w a łt  i an ty p o lsk i  szał już 
się skończy ły  n a  szczęście n a  zawsze, ra z e m  z nie- 
bożką  A u s t r ją .  S .p. Z m arły  cieszył się z p o w s ta n ia  
P o lsk i  i o f ia ro w a ł  sw oje  siły i p ra c ę  Polsce, d a ­
lej zw alcza jąc  ukra inofilów . O sta tn io  p raco w ał  j a ­
ko u rzęd n ik  w  M ag is trac ie  lwowskim.

„W ieczn ą  mu pam ięć" ,  że pozos ta ł  do końca  
swego zacnego życia uczciw ym  i w ie rn y m  synem  
O jczyzny-Połsk i.  S ław a  im ieniu  tego niezłom nego 
„R u s in a  z rodu  — P o la k a  z n arodu" .

Gr.-kat. feuria prsesiw Polakom
Gr.-lcat. k u r j a  b isk u p ia  w S tan is ław ow ie  m a 

n iem iłą  sp raw ę . Oto n ie jak i  Dr. O w czarsk i Broni­
sław , Rusin, a jak  z czysto  polskiego im ien ia  i n a ­
zw iska  widać, d aw n ie j  g re k o -P o la k ,  z a sk a rż y ł  kur-  
ję  o k w o tę  10.000 dolarów . M ianowicie k u p i ł  od 
k u r j i  w r. 1920 o lb rzym ią  k am ien icę  z h o te lem  
„ W a rs z a w ą "  w S tan is ław ow ie  za 5 m iljonów  k o ­
ron. P rzy tem  w k o n tra k c ie  by ł w a ru n e k  n iesprze-

d aw an ia  w ciągu  6 la t  „osobie trzec ie j" .  W stydzono  
■się jaw n ie  o k re ś lić  ten  w a ru n e k  i w ed ług  D ra  Ow ­
czarsk iego  w yjaśn ionego  w us tne j  umowie, że tą  
„osobą trzec ią"  to Polacy. A. w ięc k u r j a  k a to l ick a  
w y s tąp i ła  t ak że  przeciw  g rck o -k a to l ik o m  po lsk ie j  
narodow ości,  z a b ra n ia ją c  sp rz ed aw a ć  im  pod k a r ą  
10 tys. dolarów .

Gdy po 5 la ta c h  Dr. O w czarek  sp rzed a ł  dom 
gr. k a t .  „ In s ty to w i N iep o k a lan eg o  Poczęcia  M. B.“ 
za ćw ie rć  m iljona dolarów , potrącono ow ą k a rę
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pien iężną, minio, że „ I n s ty tu t "  je s t  u k ra iń sk i .  N a­
s u w a ją  się tu  re f lek s je :  .Jeśli p ra w d ą  jes t ,  że te n  
n iech rześc i jań sk i  w a ru n e k  by ł w umowie, to już 
tosam o w inno w y s ta rc z y ć  do zam ian o w an ia  p rz y ­
najm niej b isk u p a-p o m o cn ik a  g re k o -P o la k a ,  albo 
K urję  b isk u p ią  rozwiązać.

Po d ru g ie ,  sk ąd  k u r  ja  i j a k iś  b iedny  I n s ty tu t  
C e rk iew n y  o p e ru je  lak iern i g ru b em i m iljonami, że 
aż oczy bolą, gdy  się te . cy fry  czyta. I  d la  kogo? 
Przecież  ce rk iew  n iep o trzeb u je  hoteli i kam ien ic?  
W y ja śn ia  nam  to częściowo s k a r g a  ta m te jsz y c h  
księży, że k u r j a  zab ie ra  im  b ez p raw n ie  n aw e t  po ło ­
wę pensji p roboszczow skie j  „na zakupiło  hoteli" . 
W y jaśn ia  n am  to t r a g e d ja  ks. ICamińskiego, g reko- 
Polaka, k tó ry  p rześ lad o w an y  i w  rozpaczy  s t rze la ł  
w k o u sy s to rzu  do sw oich  prześladow ców .

Drebfazgi:
Nie straszny strachopud.

J a k b y  n a  zam ów ioną n a  pokaz , w y g ląd a  w ia ­
domość, poclana przez u k r .  g aze ty ,  jak o b y  osła­
wiony Ko 110w alec  zw oływ ał do N. J o r k u  „w icze" 
u k r .  em ig ra n tó w  do s k ła d a n ia  ofiar  na „sabotażo- 
w o -te ro ry s ty czn ą“ a k c ję  O.U.N. w Polsce. P o trze ­
buje on do tego celu ty lk o  40.000 dolarów . Nie 
w ię c e j !

J a k  w idać, ta  ca ła  wiadomość w y g lą d a  na 
hum bug, p o trzeb n y  u k ra ino f ilom  do w y k a z a n ia  się 
p rz e d 'rz ą d e m  polskim , że oni zw alcza ją  t a k ą  ak c ję
O.U.N. w  sw ej prasie .  Oczywiście, sążn iśc ie  p rz e ­
ciw niej p iszą, bo t a k  t r z e b a  po m owie P a n a  Mi­
n is t ra  s p r a w  wewn. z clnia 14. lutego. N ik t  zaś 
nic w ierzy  w to, żeby za raz  po tej m ow ie  Kono- 
walcowi p rzyszło  do g łow y robić sabo taż  w Polsce 
za d ro b n ą  cenę 40.000 dolarów . N iep raw dziw ość  
wiadomości w idać  z tego, że p ien iądze  te  m a  się 
zeb rać  w ciągu  1934 (!) i 1935 ro k u ,  gdy  dopiero 
te ra z  w ty m  ro k u  w m arcu  (po 14 lu ty m ) u k az a ła  
się w iadom ość a nad to  p ierw sze  wicze m a  się do ­
p iero  zebrać . Coś tu  n ie  w p o rz ąd k u  z d a tam i

O ni w o lą  ch r z c ić .
W  k acy k o w ie  kolo S tan is ław o w a  zm arł  Polak 

Schedyn. P on iew aż w m iejscu  n iem a proboszcza, 
rzym. ka t. ,  p rze to  is tn ia ł  tam  o d d aw u a  zw yczaj, 
że w ypożyczano  sp rzę t  kościelny do pogrzebu  za 
p e w n ą  opłatą .  Ale m iejscowy ks. gr. ka to lick i 
B o ń czak  odmówił pożyczen ia  sp rzę tu  z ce rk w i 
?iawet za zap ła tą .  Dopiero m usiano  chodzić do 
sąs iedn ie j  wsi, gdzie ksiądz, nie je s t  tak i  n ie lu d z­
k i  i pogrzeb  m ógł się odbyć. Ale t a k  n ow onaro ­
dzone dziecko rzym . ka t .  to c h ę tn i e . wziąłby .taki 
p roboszcz do ochrzczen ia  n a  gr. k ą t . ,  jak  niiljou 
blisko rzym. k a t .  ludności Po lacy  s trac il i  ty lko  
w ciągu o s ta tn ich  s tu  lat.

D z i w n y  k a te c h e ta .
A u s t r ja  w y ch o w ała  n am  ta k ic h  k s ięży  gr. kat.,  

że w s ty d  n ie raz  d o p ra w d y  p rzy zn ać  się, że oni 
sp ra w u ją  nad  narodom  „op iekę  duchow ną".  Do 
t a k ic h  k w ia tk ó w  n a leży  „ks iądz"  czyli j a k  się u- 
k ra in o f ile  n az y w a ją :  „św iaszczen ik"  Buczko A n ­
toni w Olcho wie koło B rzeżan . „św iaszczen ik "  
ów został n iedaw no  u k a ra n y  w ięz ien iem  dwu-mie- 
s ięcznem  za pobicie dz iecka  w szkole i pogróżki. 
W e wsi te j w szkole  m ie jscow ej udzie la ł  ks. Busz­
ko n a u k i  re lig ji  gr. kat . .  Zm uszał P o la k a  rzym. 
k a t .  o b rząd k u  R om an iszyna  do chodzenia  na ro- 
lig ję  gr. ka t .  G dy ch łopak  się opiera ł, w ówczas 
-„pan otec"  bił go w n ie ludzki sposób. Swoje in ­
s ty n k tu  u k ra iń s k ie  wyładow ał „p a n  otec"  raz  w ten  
sposób, że chw ycił  R om an iszyna  za głowę i r ę k ę  
i zagroził  pow ieszen iem  go,' jeżeli  nie będzie  u- 
częszczał do n iego na n a u k ę  religji .  Rodzice b ied ­
nego  d z ieck a  za sk a rży li  „ św iaszczen ika" ,  za co 
został u k a r a n y  więzieniem. Nie dziwim y się, żeby 
n a w e t  Rusini odebrali  od niego dzieci, tru d n o  bo ­
w iem  ta k im  ksiondzom  pow ierzać  dzieci do w y ch o ­
w a n ia  i to czego... n a u k i  re lig ji  i mi ości bliźniego, 
k tó re  s ą  obce ks. Buczkowi.

Z a p y tu je m y  K onsysto rz  gr. kat.  lwowski, czy 
długo jeszcze będzie  ks .  Buczko uczył re lig j i  i k i e ­
dy zos tan ie  u su n ię ty  z p a ra f j i?  Nie p o trze b u jem y
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P rz e n a jś w ię ts z a  Trójco, zmiłuj 
s ię  n ad  n am i:  P an ie  oczyść grze- 

W ładco od­
puść n iep raw ośc i  nasze. Święty 
zaw ita j  i uzd rów  n iem oce nasze, 
d la  Im ien ia  Twego.

P an ie  zmiłuj się — (mów t r z y ­
kroć).

C hw ała  Ojcu i Synowi i D ucho­
wi Św iętem u te ra z  i zawsze' i n a  
w ieki w ieków  — Amen.

Modlitwa Pańska.

Ojcze nasz , k tó ry ś  je s t  w n ie -  
biesiecli: św ięć  się Im ię  Twoje, 
P rzy jd ź  k ró les tw o  Twoje, Bądź 

jak o  w n iebie t a k  
C hleba naszego po­

wszedniego daj nam  dzis ia j:  i o d ­
puść  n am  nasze winy, jako  i m y 
odpuszczam y naszym  w in o w a j­
com, i nie wódź nas n a  p o k u ­
szenie : ale n a s  zbaw  ode złego.

i z ca łą  tą  w iadom ością .

Rozpoczynamy druk

m odlitw  i g r .  k a t .  l i tu rg ji  w tło- 

m aczeuiii  ks. Teofila Welinowi- 

cza. T ek s t  ten  jjo u zy sk an iu  ze­

zw olenia  władz duch o w n y ch  wy­

d ru k u jem y  jako

modlitewnik dla katolików grec­

kiego obrządku.

Modlitwy
Ojca

poranne.
i. S yna  i D uchaW imię 

Świętego.
C hw ała  Tobie Boże nasz, C hw ała  

Tobie.
K ró lu  n ieb iesk i,  pocieszycielu, 

Duchu p ra w d y ,  k tó ry  wszędzie 
je s te ś  i w szystko  napełn iasz , 
S k a rb ie  dobroci i żyw ota  dawco, 
p rz y jd ź  i m ieszk a j  w nas , i o- 
czyść nas  od w szelk ie j  zmazy, 
i zbaw  dobro tl iw y Panie , dusze 
nasze.

Święty Boże, św ię ty  mocny, 
Święty n ieśm ierte lny ,  zmiłuj się 
n ad  nami. ( t rz y k ro ć  p o w ta rza  się).

C hw ała  Ojcu i Synowi i D u­
chowi Św iętem u, j a k  było n a  po ­
c z ą tk u  t e r a z  i zawsze i n a  wie­
k i w ieków , — Amen.

ehy  n asze :  w szego

wola Twoja, 
i na ziemi.
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ta k ic h  księży , k tó rz y  ty lk o  w s ty d  p rz y n o szą  C er­
kwi.

Żądam y bezw zględn ie  osobnych  oddziałów gre- 
ko-po lsk ich  w gr. k a t .  sem in a r ja ch  du ch o w n y ch  
albo za p ro w ad z en ia  w s em in a r ja ch  d la  w szy s tk ich  
n a u k i  w języ k u  p ań s tw o w y m . W te d y  będziem y 
mięli lepszych  księży , niż m am y  ich  teraz.

W ynaradaw ianie Podlasia.
P o lsk ie  Pod las ie  jak o ś  n ie  m a  szczęścia . N a j ­

p ie rw  rząd  ro sy jsk i  zaprow adz ił  ru sy f ik a c ję ,  k t ó ­
rą  dzięki oporowi ludu un ick iego  dzieln ie  -odpar­
to. Rów nież  d uchow ieństw o  sta ło  n a  s ta n o w is k u  
( jak  p iszą  „W iadom ości d jecez ja ln e  p o d lask ie"  — 
Nr. 1.-27 1935 r.), że „byłby  zd ra jc ą  O jczyzny ten , 
k tó ry b y  w y rz e k a ł  się ję z y k a  o jczystego  i w ie rn y ch  
do teg-o zmuszał... J eż e l i  rz ąd  ro s y js k i  n azy w ał  
p o l i ty k ą  obronę p ra w  n arodow ych , p ra cę  zm ierza­
ją c ą  do wolności Ojczyzny, to tak im i  p o l i ty k a m i 
byli k s ięża  polscy".

T ak  więc było daw nie j.  A le  dzis ia j je s t  zu ­
pełnie inaczej. W łaśn ie  bow iem  n a  Podlasiu , n ie d a ­
leko W a rsza w y ,  se rc a  P o lsk i,  sze rzy  s ię  -odstęp­
stw o od polskości,  ginie p o lskość  w k a to l ick im  k o ś ­
ciele o b rz ąd k u  wsch. słow. T am  to  w p ro w ad za  się 
u k ra in izac ję ,  u k ra iń s k i  języ k ,  p rzec iw  k tó re m u  
w alczyli i śm ierć  m ę cz eń sk ą  ponosili daw nie j  U- 
nici. Dzisiaj inaczej.  Oto w  ty m  s am y m  n u m erze  
„W iadom ości"  czy tam y , że n a  P od las ie  do p a ra f j i  
Źabłocie pod m ę c z e ń sk ą  B ia łą  P o d la sk ą ,  b iskup  
sp row adz ił  U k ra iń c a  z M ałopolski, o tc a  P la to n a  
B udzyńskiego . '

J a k i e  to bolesne, że d aw nie j  było inaczej, 
a dzis ia j ca łk iem  inaczej.

Do czego służy k az a ln ica?  P ra s a  doniosła, że 
n ie ja k i  „o tec"  D e p u ta t  w m ias teczk u  Dolinie uży ł 
sobie „p ropow ida lnyc i" ,  p rzeznaczone j  n a  Słowo 
B-oże, do p o ra c h u n k ó w  po litycznych . M ianowicie 
podczas o s ta tn ic h  w yborów  g m in n y ch  w ielu  „po l­
sk ich  R usinów " głosowało n a  so ł ty sa  P o lak a .  Za 
to ich  uczciwe p o s tąp ien ie  po tęp ił  ich  o tec  D ep u ­

ta t ,  poniew aż nie usłuchali  jego n am ó w  do głoso­
w ania  n a  u k ra ińo f ila .  A pon iew aż ta k ie  p o tęp ie ­
nie z k az a ln icy  je s t  p rz e s tęp s tw em , z a k aza n em  
p rzez  p raw o  B oskie  i ludzkie , o czem  ro z p o li ty k o ­
w any  otec „zabuw ", p rze to  po lic ja  i n a ró d  zrobili 
k a r n e  doniesien ie  do sądu  w Dolinie.

Rewindykacja świątyń. Rzym. k a t .  k u r j e  b i ­
sk u p ie  w S iedlcach, W iln ie  i Ł u ck u  zw róciły  się 
do T ry b u n a łu  A d m in is tracy jn eg o  o p rz e k a z a n ie  
im 700 ce rk w i p raw o s ław n y ch ,  k tó re  były  k iedyś  
kościołam i rzym . k a t .  i „gr. k a t . “ . Otóż m us im y  
s p ro s to w ać  p e w n ą  nieścisłość. N a P odlasiu , W i­
leńszczyźn ie  i W ołyn iu  n igdy  n ie  było gr. ka t .  
ce rkw i,  lecz „un ick ie" ,  („gr-ecko-unickie"), a to 
nie je s t  tosam o i n ie  ten sam  o b rz ąd ek .  C erk iew  
gr. k a t .  n ie  je s t  k o n ty n u a to rk ą  d aw n e j  Unji. N a ­
zw anie  b y ły ch  un ick ich  c e rk w i ,  „g recko-kato lic -  
k iem i"  może doprow adzić  do d a ro w a n ia  ty ch  obje- 
lctów po lsk ich  (Unici bow iem  byli P o la k am i)  - 
U kra ińcom  z M ałopolski. N a  t-o ty lk o  cz e k a ją  u k ra -  
inofile z Ziemi C zerw ieńsk ie j .  U śm iecha  s ię  im 
do jrza łe  jab łk o  ze rw an e  d la  n ich  p o lsk ą  r ę k ą  i p e r ­
s p e k ty w a  u k ra in iz a c j i  po lsk ie j  ludności p ra w o ­
sław ne j  i k a to l ick ie j  n a  Podlasiu , W ileńszczyźn ie  
i W ołyniu . N iech  racze j  w szys tk ie  o d zy sk an e  c e r ­
kw ie , k tó re  s tan o w iły  w y łączn ą  w łasność  p o lsk ie ­
go narodu , p rze jm ie  w yłącznie rzym. k a t .  -obrzą­
dek ,  jeśli te  n asze  ziemie polsk ie  nie m a ją  zo b a ­
czyć u siebie ty ch  w szy s tk ich  p rzy jem n o śc i  n a r o ­
dowościow ych, k tó ry c h  św iad k a m i je s te śm y  w M a­
łopolsce od czasów  nieszczęsne j p o l i ty k i  au s tr jac -  
kiej i u k ra in izac j i ,  ja k ie  zac iąży ły  n a d  c e rk w ią  
gr. k a t .  w Małopolsce.

Odpowiedzi Redakcji.
O trzym aliśm y od p. Dr. W. K. list z w y ra ­

zami uzn an ia  za n aszą  akc ję  i o f ia rę  2 ) zł. na 
fu n d u sz  p rasow y . D zięku jem y za ten  sz lach e tn y  
czyn i spodziew am y się, że znajdzie  oddźw ięk  
i naś ladow ców . R edakcja

P a n ie  zmiłuj 
naśc ie  razy).

się — (mów dwa-

Modlitwa Świętego Makarego.

Ze snu w s taw szy ,  dz ięk i Tobie 
czynię Trójco  P rzen a jśw ię tsza ,  
żeś d la  w ielk ie j  dobroci, i d łu ­
giej c ierpliw ości Twojej n a  m nie  
leniw ego i g rzesznego  się n ie  ro z ­
gniewała, ani zatraciłaś mię z nie- 
p raw ośc iam i moj-emi, ale o k a z u ­
jąc  zw yk łe  m iłosierdzie w g n u ś ­
ności beznadzie i  leżącego w zb u ­
dzić m ię raczy łaś ,  ab y m  z p o ra n ­
k u  w ysław ia ł wielm ożność T w o­
ją. I te ra z  P an ie  Boże ośw ieć  
oczy m oje rozum ne, o tw ó rz  u s ta  
moje, abym  s ię  nauczy ł  słów Tw o­
ich S., rozum ia ł p rz y k a z a n ia  T w o­
je i spełnił  wolę Tw oją, ab y m  s ła ­
wiąc Oię w w yznan iu  serdecznem  
śp iew ał i w y ch w ala ł  Święte i 
w sze lk ie j  czci godne Im ię  Twoje,

Ojca i S y n a  i D ucha  Świętego, 
zaw sze i n a  wieki — Amen.

Pójdźcie ,  pok łońm y s ię  Królow i 
naszem u, Bogu.

Pójdźcie, pok łońm y się C h ry ­
s tusow i, Królow i naszem u  Bogu.

Pójdźcie  pok łońm y się i u p a d ­
nijmy przed sam ym  P a n e m  J e ­
zusem  C h ry s tu sem  Królem  i Bo­
giem naszym.

Psalm  50.
Zmiłuj się n ad e m n ą  B-oże, we­

dług  wielkiego m iłos ierdz ia  T w e­
go: a w edług  m n ó s tw a  litości 
Twoich zgładź n iep raw o ść  m oją.

Je szcze  w ięcej omyj mię od 
n iep raw ośc i  moich, i od g rzechu  
m ojego oczyść mię.

A lbow iem  ja  znam  n iep raw o ść  
m oją i g rzech  mój je s t  zawsze 
p rzedem ną.

Tobie sam em u zgrzeszyłem , i 
złość p rzed  Tobą uczyn iłem  a ­

bym  się u sp raw ied liw ił  w s ło ­
w ach  Twoich: ażebyś  zwyciężył, 
gdy  Cię posądzają .

Oto bow iem  w n iep raw o śc iach  
je s te m  poczęty  i w g rz ech a ch  p o ­
częła mię m a tk a  moja.

Oto bow iem  um iłow ałeś  p r a w ­
dę, n iew iadom e i s k r y t e  rzeczy  
m ądrośc i  Tw ojej ob jaw iłeś  mi.

P o k ro p isz  mię hyzopem , a b ę ­
dę oczyszczony, um yjesz  mię, a 
będę  nad  śnieg wybielony.
, S łuchowi m ojem u dasz  radość  

i wresele, i ro z ra d u ją  się koście 
poniżone.

Odw róć oblicze Tw oje od g rz e ­
chów moich i zg ładź w szy s tk ie  
n iep raw ości  moje.

Serce czys te  s tw ó rz  we mnie 
Boże i D ucha  p raw ego  odnów 
w w nę trznośc iach  moich.

Nie od rzuca j  m nie od oblicza 
Twego, i D ucha  Świętego Twego 
nie b ierz  odemnie. C. d. n.
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